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l a k  „usprawiedliwiali" Czesi
odrzucenie plebiscytu w lieszyAskiem?

Kraków, dnia 28 lipca.
(s) Jak się dowiadujemy, odpowiedź czeska na 

propozycyę polską co do przeprowadzenia ple­
biscytu na Śląsku Cieszyńskim, złożona onegdaj 
na konferencji w Krakowie, brzmiała jek  er- 
stępuje:

„Naród czesko-słowacki, będąc członkiem 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych narodów, 
jest też zwolennikiem nowego uporządkowania 
stosunków między narodami i państwami, na 
podstawie zasad Wilsona. Przewodnią myślą, 
konferencji pokojowej w Paryżu było, aby 
wszjtstkie nowpbwstałe państwa narodowe o- 
rtrzymały wszelkie warunki samodzielnego roz­
woju narodowego, kulturalnego i gospodarcze­
go. Również członek polskiej delegacyi pos. Da­
sz;,niski uznał, że obok momentów etnograficz- 
nych, państw o przy ustalaniu granic musi mieć 
także na. względzie moment geograficzny i eko­
nomiczny. Piowscyt zaproponwany przez polską 
delegację uwzględnia jedynie moment etnogra­
ficzny nie uwzględnia jednak innych momen­
tów, zwłaszcza zaś znaczenia jakie ziemia Cia« 
Syńska ma dla rzeczypospolitej czeskc-słownc- 
klej pod względem komunikacyjnym i gospo­
darczym. Delegacja jest zdania, te nie można 
się powoływać na plebiscyt na Górnym Śląsku, 
jako na cspjc.wieddwieme fg.oscwania na Ślą­
ska Cieszyńskim(II) Księstwo Cieszyńskie nie 
przesila bowiem nigdy być częścią składową sta­
rego czeskiego państwa(?) wchodzącego obecnie 
ba obszarze rzeczy pospolitej Czesko-sjowackiaj. 
Śląsk Górny natomiast nie należy obecnie pod 
Względem prawnopaństwuwym do rzeczypospo- 
łitej polskiej i jest w stosunku do niej ziemią 
pm aiM isssm p;
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i obcą(Ht) Nadto należy uwzględnić tę okoli.cz- 
\ ność, że plebiscyt, na Górnym Śląsku został 
! Niemcom narzucony, jako państwu pokonańe-

i nne. Plebiscyt zaproponowany przez polską dele­
gację nietylko nie jest właściwym środkiem do 
najrychlejszego ustalenia dobrych sąsiedzkich 
stosunków między obu narodami(I) lecz może 
też pociąognąć za sobą niebezpieczeństwu odwle­
czenia chwili nawiązania stosunków pokojowyo 
czenia chwili nawiązana stosunków pokojo­
wych i przyjaznych między obu narodami i  roz­
pętać na nowo walki i to na czas dłuższy(I) W  
ten sposób plebiscyt zagroziłby konsolidacji sto­
sunków na Śląsku Cieszyńskim(7), której nale­
ży sobie życzyć ze względu na doniosłe gospo­
darcze i międzynarodowe interesy jak również, 
ze względu na rychłe rozstrzygnięcie spornych 
kwesty i między Polakami a Czechami. Ponadto 
plebiscyt zaproponowany na Śląsku Cieszyńskim 
skierowuje znów spór na wąską podstawę lokal­
ną. Delegacya czeska jest przeświadczoną, że 
spór między narodem czeskim a polskim da się 
załagodzić tylko z szerszego politj'cznego punk­
tu widzenia ze stanowiska zasadnkzj-ch stosun­
ków obu narodów i to pry uwzględnieniu wszyst 
kich politycznych, oświatowych i  gospodarczych 
momentów, przyczem należy mieć na oku oryen- 
tacyę w duchu interesów plityki obu sprzymie­
rzeń ych narodów. Ze względu na te momenty 
oświadcza delegacya czpska, zaznaczając pono­
wnie życzenie swe usunięcia wszelkich prze­
szkód pokojowego współżycia obu narodów, że 
nie widzi w zaproponowanym plebiscycie wła­
ściwego środka do osiągnięcia wytkniętego wiel­
kiego celu ugody czesko-polskiej(HI)

• •

Wiedeń. (Tel. W ij Jak donoszą z Pragi, po 
pierwszym pianie oi>\\ółania uyktatury woj-, 
sk o n f1 przez tak zwonjch ..legionistów rosyj- 
skich;‘. który, jak wiadomo, się nie powiódł, 
zaszedł obecnie już drugi wypadek szeroko roz­
gałęzionego spisku wciskowego, mianowicie w 
okołolicy miejscowe ,ci iy ła j.y  zburdowalo się 
kilim baialiców  i. z\v. iepioaistów włoskich, 
którzy przesiąknięci są nawskzóś duchem boi- 
trewickim. Bataliony owo dowiedziały się o pła 
v,i« leg ‘.onłs,tóv-, rosyjskich i chciały mu przeciw­
działać. Ratalio-ny te, w których już zdawna

uprawiano na szeroką skalę agi tacy ę komuni­
styczną, chciały dyktaturze wojskowej prze­

ciwstawić obwolarne republiki rad. Bunt mial 
tym razem daleko poważniejszy przebieg. Prze­
ciw z b u n t o w a n y m  legionistom musiano w y s ła ć  

wszystkie rozporządzalńe w o js k a  wierne rządo­
wi, k tó re  t y lk o  z trudem zdołały opanować sy- 
ty u cyę . Oczywiście p r z y  tej S p o so b n o śc i n ie  o- 
keszlo s ię  bez k r w a w e g o  s ta rc ia . Zbuntowani 
legioniści znajdują się wszyscy w  więzieniu. 
Cenzura czeska nie przepuściła całej wiadomo­
ści o tym nowym buncie.

Niedobitki ukraińskie nad Z o r a m  składają broń’
c. Mszawa. (Telef.). Przybyła tutaj w towarzy­

stwie polskich oficerów sztabowych delegacya 
niedobitków armii ukraińskiej z nad Skrusza, 
celem omówienia warunków poddania się { wy­
dania broni. Przyjazd delegatów ukraińskich 
Stoi w łączności z zupełną kapituła*',yą resztek 
oddziałów ukraińskich nad Zbruczeiu.

Wilki w baraniej skórze.
Wiedeń. 'PAT). „Reichs;-osr podaje, że dnia j  

22, 23 i 2i hm. obradowała w Wiedniu komisja 
rady nar. zachodnic-ukraińskiej republiki pod I 
przewodnictwem Dra Eugeniusz* Lewickiego i 
Dra Okuniewskiego, Tematem obrad była spra­
wa wschodniej Galicyi. Pos tance; i ono zwrócić

się do najwyższej rady koalicyjnej w Paryżu z 
protestem przeciwko temu, że polskie władze 
okupacyjne (?) rmu.sanją ukraińskich urzędni­
ków i fuakcyonaiymzy we Iwschodniej Galicyi 

pod grcżha natychmiastowego wydalenia do 
złożenia przysięgi na państwo polskie. Komi­
tet żąda. aby kcałicya wysiała do wschodniej 
Galicji ze względu na terorystyozne rządy Po­
laków (I) obiektywną komisy* śledczą (I).

Anwesfyaw Gttiiuyi wscfiuflnlej.
Warszawa. (Telef.). Na konferencji posłów 

j małopolskich z ( prez. ministrów Paderewskim 
powzięto myśl udzielenia amnestyi za przestęp­
stwa politycznie w Gailcyi wschodniej.

I
Austrya dostarcza bolszewikom węgierskim broni!

Bukareszt, (Tel. w] 1 I?], donosi rumuński ‘ gwałtowną h.->n łrolenzy wę przy pomocy wojsk 
sztsh generalny, wojska rumuńskie podjęły ! koalicyjnych, pozostających pod wodzą gene­

rała Fraucheta d‘Espereya. Wojska rumuskie
posuwając się naprzód, odebrały Madziarom 

wszystkie dotychczas przez nich obsadzone miej 
scowości. Madziarska aaunia czerwona cofa się. 
w  największej pamce, pozostawiając olbrzymi 
maŁeryał wojenny, który, jak strwferdzono, po­
chodzi z arsenału wiedeńskiego. Rumuński 
sztab generalny przekonał się dowodnie, że nie­
miecka Ausirya, mimo ofieyaluego zaprzecze­
nia. dostarczyła Wągrom broni i amunicyi.

Koaiicya nie aętizte sianawczo 
rokowała z rządem Beli Kuna!
Warszawa. (PAT). Radio z Ljonu: Deklaracja 

rządów sprzymierzonych j zsojuszon jeh  do rzą­
du węgierskiego brzmi: Sojusznicy pragnęliby 
bardzo zawrzeć pokój z narodem Węgierskim. 
Rzeczą jest wprost niemożliwą dokonać tego 
dzieła, jak długo niema na Węgrzech rządu, 
któryby był przedstawicielem narodu i co do 
litery i ducha wykonywał zobowiązania, Ja­

kich się podjął wobec rządów sojuszników. 
Rząd Beli Kuna nie odpowiada pod tym wzglę­
dem tym warunkom. Rząd ten nietylko nie speł­
nij} traktatu zawieszenia broni, podpisanego 
przez Węgry, lecz zaatakował jedno ze sprzy­
mierzonych mocarstw. Jest obowiązkiem rzą­
dów sojuszniczj-ch chwycić się na własną od­
powiedzialność zarządzeń, jakich domaga się 
ten szczególny stan rzeozjr. Jeżeli żywność ma 
przyjść z zagranicy, jeżeli blokada ma być znie­
siona, jeżeli ustalony ma być pokój, lo stać etę 
to może jedynie przy współdziałaniu rządu, re­
prezentującego naród węgierski? lecz nie rządu, 
którego powaga zasadza się w terorze. Mocar­
stwa sprzymierzone uważaj a za wskazane do­
dać, że wszelka obecna ferytoryalna okupaeya 
Węgier, ta.k, jak ją wytknęła, konfereneya por 
kojowa, ustanie z chwila, kiedy naczelny wódę 
sojuszników uzna, że warunki zawieszenia bro­
ni | zostały w sposób zadowala jący wypełnione.

Minister spraw zagranicznych 
forsuje kandydaturę Bilińskiego.
Warszawa. (Telef.; Na podstawie rozmowy *  

decydującemu osobistościami mogę zaznaicBy^, 
że do objęcia teki ministra skarbu przez dra La. 
ona Bilińskiego przykłada dużą wagę luiuiste- 
ryum spraw zagranicznych, ponieważ przeto- 
nało się za pośrednictwem swoich agentów, że 
dr Biliński cieszy się zaufaoiem międzynarodo­
wego kaptam, nawet w krajach ementy. Ponie­
waż idzie tutaj o zaciągnięcie pożyczki, przeto 
ofiarowanie teki skarbu p. Bilńskemu należy o- 
cenać wyłącznie pod tym kątem widzenia, wy­
kluczając wszelki moment polityczny. Z drugiej 
strony sfery kierujące spodziewają się, że dr Bi­
liński zajm ie wyłącznie stanowisko rzeczowe or­
ganizatora skarbu polskiego, odsuwając na bok 
wszelkie szczegóły natury ordityczno-partyjnej. 
Dr Biliński otrzyma daleko idące pełnomocni­
ctwa w  dziedzinied obczu sił fachowych, potrze­
bnych do zorganizowani?, służby finansowej za.  
równo w samej centrali iak i na prowincyi, aby 
można było wreszcie przystąpić do ściągania 
w byłem Królestwie polskieb, ezeyo do taj pory 
jeszcze nie uskuteczniono. Sprawa objęcia teki 
skarbu przez dr Bilińskiego łączy się ściśle z 
dziedziną polityki zagranicznej, wpłynęłaby ona 
nic w .7 tuli wie na polepszenie szans państwa 
pois Idogo na tereniemied zynarodowym.

Związek narodowo-fudowy nie poprze 
,,projektu Korfantego".

Warszawa. (Telef.) W  kołach polHycznych 
zwrócono uwagę, na dzisiejsze oświadczenie „Ga­
zety Warszawskiej11, stwiiierdiza.jąae, że projekt 
ustroju adnrinistracjijnego byłego zaboru pru­
skiego, który spotkał się z obopólmem potępie­
niem prasy polskiej, nie jesturzę dowym projek 
tek komisaryatu poznańskiego Naczelnej Rady 
Ludowej ale nosi charakter osobistej in ic jatyw y 
posła Korfantego. Oświadczenie oficyn! neigio o r­
ganu narodowej demokracji konmentowane tu­
taj jest w ten sposób, że aufJęzek narsdowo-ludo- 
wy w Sejmie nie będzie feao r rcjehiu forsował.
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Zebrane podpiry najwybitniejszych I
delegatów pokojowy :---.:\vrotnej j
stronie programu uroc, :.*>.•!. Wilson j
podpisany dwukrotnie na żądanie
swego wielbiciela.

O M !  i  N i  m lrn i
Kraków, 27 lip ca.

Lm-m) W  Budapeszcie, lak jak i ive -wszyst­
kich innych wielkich tMjastach europejskich, 
daje się odczuwać ogromny brak mieszkań Je­
dnakowoż rząd sowietów wziął pod tym wzglę­
dem w opiekę spccyalnie młode pary małżeń­
skie. Kto się żeni, temu się natychmiast przy­
dziela mieszkanie. Wskutek tego ludzie żenią 
się dla zdobycia mieszkania, często zresztą fik ­
cyjnie tylko.

Jakiś mężczyzna, pozostający ,(bez dachu", 
prosi młodą dziewczynę, aihy wzięła z nim ślub. 
Po otrzymaniu mieszkania młody małżonek j>u- 
daje się do rozwodu, o który na Węgrzech bar­
dzo łatwo. Cała sprawa, rozwodowa trwa trzy 
dni, a mieszkanie pozostaje.

Oczywiście jednak nie wszystkie te małżeń­
stwa z musu kończą się. rozwodem. Czasem do­
chodzą młodzi do przekonania, że w- tern gma- 
■szku, zdobytem za cenę ślubnej obrączki, jest 
im .wr; ip dobrze f że -warto w niem pozostać we 
dwoje...

Pod zarzutem truciciel sIw m .
Kranów, 27 lipca. 

(m-m) Przeciwko żonie zmarłego w Cieplicach 
prof. Hochreitera wdrożono dochodzenia sądo­
we o pozbawianie mążi. życia przez podanie mu 
trucimy.

Obecnie w toku rozprawy -wyszły na jaw  no­
we szczegóły, wskazujące na to, że Hochreitero- 
wa byta maąarzyatika, dopuściła się już dwu­
krotnie zbrodni urucicielstwia. Sąd kazai ekshu- 
m ow w  zwłoki <fcw óoh innych ofiar, mianowicie 
niejakiej pani Anny Schoen bach i Józefa Jen i 
autka, których śmierć nastąpiła nagle wśród po­
dejrzanych objawów, a z któremu Pochneitero-

wu, podówczas jeszcze masażystka Hamann, u- { 
trzymywała zażyle stosunki.

Analiza wnętrzności prof. Hochreitera wyka­
zała stanowcze ślady trucizny. Poważalie obcią­
żającą okolicznością dla oskarżanej jest fakt, 
że sąd w  Limierzycacn, który prowadza tę ta , 
jem nńzą sprawę, uznał, iż sporządzony na ko­
rzyść żjony testament profesora jest fałszowany.

Hochreiterowa utrzymuje się w  pełnej rów ­
nowadze umysłu, twaeffdzi, że jest niewinną, a 
tylko pozory i złe- języki świadczą przecinko 
niej.

Spra wa bu uzi ogromne zaimc resowanie.

Szwajcarska statystyka rozwodów.
' Kraków, 27 lipca.

m-m) Szwajcarskie pisma podają interesu­
jącą statystykę rozwodów, mającą na. celu wy- 
k-azanie, o ile różnica wieku pomiędzy małżon­
kami wpływa na-skłonność do rozwodow. W y­
nika z tej statystyki, że najmniej rozwodów, bo 
131 na, 100.000 przypada na małżeństwa, w któ­
rych mąż jest starszy od żony o lat od 2 do 10. 
Jeśli mą z jest starszy, niż o dziesięć lak to lioz- 
ba rozwodów wzraota do 180, jeżeli wiek obojga 
małżonków równy — to do 190.

Najwięcej sprraw rozwodowych, bo 228 n4 
100.000 przypada na małżeństwa, gdzie mąż jest 
młodszy ou żony. Według zatem tej szwajcar­
skiej statystyki pożądanem jest, aby mą.ż był 
od żony starszym, ale nie więcej, jak o lat 10.

Świadectwo lekarskie przed ślubem
Kraków, 27 lipca.

K  (nam) Gzeakie zgromadzenie nam iow e przed­
łożyło ministrowi sprawiedliwości projekt u- 
m w y  zmieniający nieco postanów iema odno­
śnie do reformy prawa małżeńskiego. Między 
iimemi orzeka się, że narzeczeni będą musieli

przedstawić przed ślubem świadectwo specyal- 
me w tym celu u stano wioną? o lekarza, który 
musi potwierdzić, że wstępujący w ^zw iązki 
małżeńskie nie są obciążeni żadnemi nieule- 
cralnami chorobami, szkodliworni dl 1 ^i-ntrie- 
go z małżonków i dla. potomstwa..

Młode dziewczę czy kobieta 
w „średnim wieku**.

Kraków, 26 lipca. 
(m-m) ,,Mówi stary, śpiewa młody"., ze mc 

piękniejszego nad świeżość młodości i nad bar­
wy wiośniane i gładką twarz dziewczyny, na 
której życie nie zdołało jeszcze wy żłobić swym 
ostrym rylcem lin ii goryczy, zmęczenia, nudy, 
przesytu. A jednak tajemnicy piękności kobie­
cej nie rozwiąże biało-różowa cera, ani „pu­
szek" młodości, ani czar rysów-, nietkniętych 
jeszcze niszczącem działaniem czasu. Wszak w 
sztuce daleko -wybitniejszą rolę. odgrywa kobie­
ta dojrzała., Balsacowska, „femroe de trente

rMi.

PCI CNA riLOCHOfWSKA.

3 RĘKAWICZKI.
— Siadaj, Jerzy. Chciałbym z tobą pomówić 

nie jak lekarz z pacyemtem. ale jak przyjaciel 
X przyjacielem, wierny, story druh—

Urwał na chwilę i, kładąc rękę gesiem deli­
katnym i przyjaiznym na ramii miu Rzymowskie­
go, powiedział ciicno. pochylony ku niemu:

— Musisz mi przebaczyć że poruszę sprawy 
ndesłychiaa.ie drażliwe, tajemnice przez ludzi ta­
kich. jak ty osłaniane mdczeniem- A le zrozum— 
v* nrzyjaci lu mówi także do ciebie lekarz, przed 
którym fakt odsłonięcia czegoś najbardziej wsty 
dliwegp staje się koniecznością — w imię twego 
własnego dobra... Widzisz, Jerzy, w stanie twej 
choroby, nie widzę polepszenia a sadzę, że.po- 
dmelanią miłość — roraumi-esz mnie? — pewien 
nadmiar wzruszeń erotycznych, zdrowiu twemu 
poważnie zagraca. Między tobą a twą młocki u t- 
ua żoną istnieje znaczna różnica wieku. A ta­
kie młouziutkie królewny andersenow skie z cizie 
cinną twarzyczką jasnowłosy ch, naiwnych pa­
sterek, Gneuze‘a. gdy obudzi się ,w nich kobie­
cość, zmysły-, krew i wyoBraźndę, mogą. stać się 
częste, przez nadmiar swych sił żywotnych.-, nie­
bezpieczne...

Przez śniadą twarz Rzymowskiego [>nze<?>łvnął 
bagty, ciemny rumieniec. Usta jego drżące gry­
masem przykrości i wstydu uśmiechnęły się 
areszcie delikiucnlp jakby pokonując ostateoz- 
nde cierpienie, Haplótl mocno duże, piękne i sil 
Oto ręce na kolanach j potrząsnął przecząco 
głóWą.

— Mylisz się, przyjacielu — powiedział z  pe- 
wji-yin wysiłkiem- — Nika pozostała raczej dzie­
ckiem .. Czy wiesz, że po ślubie,niemal calr rok

byłem tylko jej TOwarzyszem, przyjaciel cm, 
opiekunem ? A gdy w pewną -wiosenną noc nad 
włoskiem morzem przy szła do mnie dziecinna, 
pieszczotliwa i nieświadoma, gdy mi dobrowol­
nie ofiarowała siebie rano wadząc ją uśpioną, 
czułem się zbrodniarzem, który popełnił świę­
tokradztwo — wobec dziecka... I zanim się prze­
budziła, płukałem z rozpaczy - po raz pierwszy 
w życiiu i w nieopisanej udręce czekałem na nią 
na tarasie w illi, szarpany wyrzutami sumienia, 
chory z niepokoju..- [ gdy weszła, radosna, nu­
cąca jakąś canzolnellę, dziecinna, jak wczoraj 
i jak wczoraj beztroska, gdy mi -złożjo, dyg prze­
śliczny i rzuciła z uśmiechem: Buón giorno, Si- 
gnore! — i zaczęła z apetytem wyspanego a gło­
dnego 2w ierzątka zajadać śniadanie, zamiast 
na klęczkach błagać ją  o przebaczenie, stara 
łem się dostroić do jej beztroski, do jej dziecin­
nej wesołoć-ci i słoenczn-ej pogody — bozgrand- 
ernie zdumiony i bezgranicznie szczęśliwy, że 
mi ^szczędziła łez przygnębienia i posępnego 
nastroju, którwi niekiedy młode męża.tki przy­
płacają to gwałtowne przejście z dziewczęcej 
nieś wiadomości do trzeźwej i brutalnej prawdy 
życia.

Prr&m ał i przetarł batystowe chustką czok).
— I tem dzieckiem pozostała do dziś — mówił 

dalej ze spuszczone mi po'* ieikami — i do dziś 
nie wadzę u niej objawów tego żywiołowego roz­
budzenia zmysłów, o którem wspominałeś. I to 
nrnie uszczęśliwia — spojrzał profesorowi i w  o- 
ezy. — I dlatego rzadko przyjmuję dar jej pie­
szczoty., Niechaj krew .jej śpi... Niechaj biała, 
czysta królewna, z bajki Andersena, nigdy nie 
zmieni się w... bachantkę.------

— Aż przyjdzie lubieżny satyr, ozy młody, 
piękny efelb i pa biały śnieg marzeń anderse- 
nowskiei królewny rzuci czerwone róże, a dźię- 
cko zamieni w bachatnkę — pcmyślsl gorzko 
prr.fe?or. kryjąc, smutek swego m ądrlgo spoj­

rzenia pod lśniącym szkłem oprawnych w złoto 
binokli-
mu obie dłonie, powtórzył z naciskiem:

A gdy Rzymowski odchodził, profesor, podając 
— Uamiętm. Jerzy... Nadmiar wrażeń może cfc? 

zabić- Si rzeź się wzruszeń radosnych, a więcej 
może jeszczie — bolesnych- 

-- Wzruszeń bolesnych? — zamnał się Rzy­
mowski. — Przyjacielu, gdybyś widział, jak nie­
wypowiedzianie jestem szczęśliwy...

Wyszedł lekki, młodzieńczy, mimo swoich lat 
przeszło czterdziestu, nieco sztywny w swym 
surowym, angielskim wykrwincię. Profesor Lenc 
patrzjł za nim długo, a wróci v.’<9zy do biurka, 
usiadł ciężko na fotelu i  wpatrzył sta iw próżnię- 
Dwie goerżakię bruzdy kołr, ust pogłębiły mu się 
goryczą i na wyniosłej mądre czoło myśliciela, 
padł cień posępnej zadumy.

Ogarnął go bolesny lęk o chore serce przyja­
ciela. o to jego szczęście „nieiwypowiedJziane", 
które ze ślepą ufnością złożył w  dwóch różo- 
wych ia-uchych cackach z filigranu — w rękach 
kobiety.

Po w izycie u profesora Lenca, Rzymowski 
wystąpił do klubu, gdzie spodziewał siię zastać 
młodego barona Wardena, który tam zazwyczaj 
dość późno ’adjał śniadanie. Chciał z nim pomó­
w ić o odnalezionym niedawno w  Egipcie rzad­
kiej piękności posążku Tmei, córki słońca i bo­
gini prawdy, o którym marzyła Ni-ka- Posążek 
należał wlaec-iwłe do przyjaciela Wardena, zwar 
nego egiptologa lorda Lamlxvujne, ale Rzr-mow- 
ski ze słów' W ardena wnosił, że posążek óiw. po­
chodzą, cy z czasów Amenophisą IV  Lambourne 
mógłby odstąpić lub wymienić na jakie ceime 
wykopailis.ro kairtagińsikiie lub autentyczna am­
forę f^ru^ką-

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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k ffT S *  ś la d ó w 1 zaginionego F la tte rsa ., le cz  n.i-e p isan o  o tam 
gfośnc, aby n ie  o b u d z ić  c z u jn o ś c i k r a jo w c ó w .  W ia d o m e m  
było, że z a s a d z k ę , k tó re j p a d l  o f ia r ę ,  u rizędz iły  awa wto 
g ie  nam p le m io n a  S e n u s s i  i  T u a r e g i ,  p o za  tern ś la d  s ię  
u r y w a ł  i n ik t  n ie  w ie  d o  d z iś , g d z ie  i  w  ja k ic h  w a r u n ­
kach o d n a le ź l i ś m y  te ś la d y , k a p it a n  M o r h a n g e  i ja .

M o u lia n g e  ju ż  n ie  ż y je , j a  z a ś  m ia łe m  s w o je  p o w o d y ,  
a b y  z a ta ić  p r z e d  m in is t e r y u m  w o jn y  p r a w d ę ,  k tó rą  ty  
je d e n  p o z n a s z  d z is  w  ca ło śc i.

D o  w y p r a w y  tej g o t o w a łe m  s ię  z r a d o ś c ią  i s a m  u ło ­
ż y łe m  c a ły  je j  p la n , to też b y łe m  m o o n o  r o z c z a ro w a n y ,  
g d y  p rzed  o d ja z d e m  d o s ta łe m  z m in is t e r y u m  depeszę . 
R o z k a z  d l a  p o ru c z n ik a  d e  S a in t -A v it :  O d ło ż y ć  w y ja z d  
d o  c z a s u  p r z y b y c ia  k a p i t a n a  M o rh a n g e ,  k tó ry  w r a z  z  n im  
u d a  się n a  tę w y p r a w ę 11. N ie  z n a le m  w t e d y  M o rh a n g e .  
le cz  b y łe m  z  g ó r y  n a  n ie g o  w ś c ie k ły ,  to też , g d y  p rz y b y ł  
w  k i lk a  d n i  p o tem  n a  s tacy ę , z k tó re j m ie liś m y  w y ru s z y ć ,  
nie k w a p i łe m  s ię  n a  je g o  s p o tk a n ie  i z a m k n ą łe m  s ię  o steu - 
t a c y jm 9  b  m o im  p o k o ju . O n  je d n a k  o d s z u k a ł m n ie  o d ra  
zu , a  e k o ro  t y lk o  w s z e d ł,  z r o z u m ia łe m , że n ie  p o t ra f i łb y m  
się d łu g o  n a  niego g n ie w a ć .

B y ł  w y s o k i ,  o t w a r z y  d z iw n ie  p o c ią g a ją c e j ,  c e rę  m ia ł  
s m a g łą ,  le c z  ś w ie ż ą , p o g o d n e  n ie b ie s k ie  oczy , m a ły  o z a rn y  
w ą s ik  i  w ło s n y  c za rn e , g d z ie n ie g d z ie  p rz e ty k a n e  s iw iz n ą .  
P o d a ł  m i  r ę k ę  u jm u ją c y m  ge ste m  i m ó w ić  z a c z ą ł z  m ilą  
p ro s to tą , s o b ie  ty lk o  w ła ś c iw ą .

—  G n ie w a s z  się. n a  m n ie , p a n ie  k o le g o , to c a łk ie m  n a ­
t u r a ln e ;  j a  san i s k lą łb y m  n ie z a w o d n ie  n a t rę ta , k t ó r y b y  
n a r z u c i ł  s ie  w a m  n a  t o w a r z y s z a  w  o s ta tn ie j c h w i l i  i z m i-  
t rę ż y ł c z a s  p r z e d  o d ja z d e m . N ie  d z iw ię  się , że m a s z  p a n  
d o  m n ie  u ra z ę . |

—  A le ż  b y n a jm n ie j ,  m ó j k a p it a n ie  —  o d p a r łe m , s ilą c  
s ię  n a  ch łó d .

—  M ie j  p a n  ż a l d o  s ieh ie  —  m ów  11 d a le j M o r h a n g e  —  
s ła w a  t w o ja  p o d ró ż n ik a ,  e k s p lo r a to ra , p o g r o m c y  d z ik u ­
s ó w , w in n ą  je s t  tem u . że t rz y  m in is te r y a  p o w ie r z y ły  m n ie  
t w o je j  o p ie ce . J a  bo  je s te m  z n a w c ą  ję z y k ó w  i t ro c h ę  a r ­
c h e o lo g ie m ; p o t ra f ię  s ię  r o z m ó w ić  z k a ż d y m  B e rb e re m  
cny B e d u in e m , sv je g o  w ła s n e m  n a rz e c z u , lecz  b y łb y m  w  
w ie lk im  k ło p o c ie , g d y b y m  m u s ia ł  k ro c zy ć  n a  cze le  k r a a -  
w a n y  i o b ja ś n ia ć , czy m a  s ię  udać  n a  p raw o , czy  n a  le w o .  
T o  też  s łu c h a ć  z a m ie rz a m  w ie r n ie  tw o ic h  r o z k a z ó w  i r o z ­
p o r z ą d z e ń , aż  do c h w i l i ,  w  k tó re j się  r o z s ta n ie m y , bo  
w s p ó ln a  d r o g a  p r o w a d z i  n a s  t y lk o  do  S z ild  - a l eb ,  poczem
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Wymieniłem mu nazwę pewnego prownneyenalnego 
miasteczka.

— Znam! Znani —  rzekł pogardliwie — sześć tysięcy 
mieszkańców, którzy wszyscy znają się imieniu. — Pani 
izefora a szwadronu orzyjmuje w arodę, pani kapitanowi 
v każdą sobotę, tam zapewne wszczepiono w ciebie po­
glądy na A frykę i wyprawy uczonych.

— Nie rozumiem! — przerwałem mu.
— Wszak mówiłeś przed chwilą o Flattsrsie.
— Ty piem szy o nim wsf omniałeś.
--  A skąd wiesz? —  rzekł wtedy, patrząc mi prosto 

w  oczy — że towarzysze Flattersa nie zginęli z radością, 
że nie znaleźli rozkoszy w  tem zaprzepaszczeniu sdę w 
kraju tajemnic.

Tego mi było zawiele. Egzaltacya Andrzeja zakrawała, 
mi zbytnio na szaleństwo.

— Czy chcesz tw ierdzić’  — rzekłem podra/.niony — 
że dzielni żołnierze i uczeni uradowali się tem, iż zostali 
wydani na łup wstrętnym dzikusom i ohydnie przez nich 
pomordowani.

— Nie triem, jakich uczuć doznawali —  odpar! An­
drzej z nagłym spokojem — i dlatego nie pozwalam sobi# 
ich sądzić.

Terar. ja zrozumiałem. Była to przestroga dla mnie, 
abym nie pozwalał sobie sądzić tej jego sprawy ze śmier­
cią Mer hanga. Nie pierwrzy to rai? to imię, choć wym ó­
wione głośno, stawało między nami. Położenie stawało się 
nieznośne.’ Każde słówko źle zrozumiane nasunąć mu mo­
gło myśl, że przj pomnieć mu chcą tę niemiłą sprawę. Jak 
tu żyć z takim człowiekiem? Czy nie lepiej podać się
0 przeniesienie?

Zamiar ten spełzł jednak na niezem, teraz, jak wiele 
razy poprzednio, a wpłynęło na to dziwne świetlne zja 
wisko. Po obiedzie wyszliśmy z Andrzejem na werandę
1 paliliśmy papierosy, czekając wieczornego chłodu, który 
nastaje tu zwykle zaraz po zachodnie słońca. Słonce krwa­
wiło się wia.śnie i ia  chwilę przed odejściem i wytwrar>zało 
dziwTic miraże blasków.

- -  Patrz! — rzekł Andrzej, dot\-kająe mego ramienia — 
podziwiać dziś możemy ńie codzienne zjawisko.

— ■ Piękny zachód —- odrzekłem.
— ■ Ależ nie oto chodzi — rzucił niecierpliwie — patrz- 

tam. na lewrą stronę nieba.
Spojrzałem we wskazanym kierunku i dojrzałem na

1
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jskrajn widnokręgu, złoto-pomarańczowę, chmurę, która 
naśladowała do złudzenia szczyt góry, u w iec zony muram 
zamku.

— Ciekawe kształty przybiera, tu gra świateł — »au 
ważyłem półgłosem.

- -  Popatrz przez szkła —  doradził mi Andrzej, podają 
mi lunetę.

Patrzy tem oczarowany i zdumiony, tak realnie pa’zed 
stawiało się świetlane zjawisko. Widziałem wyraźnie, 
jakby ściany pałacu, rozpościerające, się szeroko na stoku 
góry, płaski dacii i kolumnady, przypominające greckie 
budowle. Wpatrywałem się uważnie w ten dziwny gmach 
powietrzny, wyczarowany jak w baśni, a gcly odjąłem lu 
netę obraz znikł i rozpłynął się nieznacznie.

— Cudowne złudzenie! - szepnąłem półgłosem.
— Skątze wiesz, ż,e to tylko złudzę,nie? - rzekł Alt 

drze.j ze szczególnym naciskiem.
— Nauka przecież wyjaśniła już dostatecznie to zja­

wisko. Fata morgana czyli miraże pustyni, które ukazują 
nam niespodzianie gaje palmowe lub pałace i domy nie 
istniejących miast.

— Powiedz raczej nie leżących w promieniu pozna­
nych i zdeptanych części Sahary. O, wierzaj mi, mój drogi, 
że podróżnicy, z których coprawda żaden prawie nie wró­
cił, oglądali w głębiach pustyni dziwy, o jakich nie śniło 
się profesorom, piszącym podręczniki geografia.

Mówił to w*szystko tonem, na pozór lekkim, patrząc 
wciąż w stronę z,niknionej chmury, lecz gdy potem odwró­
cił się ku mnńe twarzą, cofnąłem się mimowoli, tak wielką 
zobaczyłem w niej zmianę. Rysy miał boleśnie ściągniętp. 
w oczach wyraz dziwnego zapamiętania.

— Cobyśpowiedaiał? - rzekł nagle gdybym ci uka­
zał drogę do takiego pałacu /. haśrti. istniejącego tu od ty­
sięcy lat. 1

— Nie .uwierzyłbym — odparłem bez wahania — bo 
wszak Sahara była morzeni, rta. którego dnia nie mogło 
istn ie ć  życie ludrkie. ani też rozwijać się budownictwo.

— A wyspy? Zapominasz, że na morzu tern istniały 
wyspy, z których pozostały nam dziś łańcuchy skalistych 
gór.

To było ostatnie słowo, które wyrzekł dnia. tego An­
drzej, bo znów popadł w zamyślenie a- ów stan1 lunaty- 
zmu, który był dla niego normalnym. N'a mnie jpduak 
całe to zajście wywarło głebokłe wrażenie, a lubo nie wie
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Mały szakal przebiegł tuż prawie obok w’eran'dy i za­
w ył żałośnie.

— Dib płacze! zły to znak — rzekł Andrzej, wyrażając 
się na sposób krajowców — więc nie powiesz mi, co masz 
na sercu?

—  Nic właściwie odparłem z, wysiłkiem — to tylko 
skutek upału, który trwał cały dziien, a. i (eraz noc taka 
duszna, tłocząca.

— Masz słuszność -  odparł po chwili Andrzej •— noc 
dzisiejsza duszna jest i tłocząca., całkiem jak wtedy, gdym 
zabił kapitana. Morhanee, wiesz teraz, co chciałeś wie­
dzieć.

T odszedł, nie troszcząc się o brzemię, jakie zwalił 
na mnie tern niespodzia.nem wyznaniem.

ROZDZIAŁ VI.
KAPITAN MORHANGE.

Od tej chwili spisuję, już tylko opowiadanie Andrzeia, 
które sączył we innie przez dni kilka i kilka nocy, udzie­
lając mi własnej gorączki i postaram się spisać je dokła­
dnie. w tym samym porządku, jak je usłyszałem.

— Zabiłem więc kapitana, Morhangc mówił naza­
jutrz — w tent samem miejscu i o tej santej porze, w któ­
rej złoży! mi pierwsze wyznanie Zabiłem go, lecz do­
wiedz się. że nie miałem do niego żadnej nienawiści, prze­
ciwnie podziwiałem go, jak każdy, który miał sposobność 
poznać go bliżej, a podziwiałbym go i dziś. gdybym nie 
zniszczył własną ręką tego pięknego życia. Trzeba ci w ie­
dzieć, że Morhange był pięknym mężczyzną, lecz czar, 
jaki wywierał na ludzi, nie płynął tylko r, jego urody. 
Posiadał on dziwny dar jednania sobie serc. który nada­
wał szczególną wartość wszystkim jego postępkom. Mogę
0 tem sądzić ja, który go widziałem pod grozą śmierci
1 pod naporem najniebezpieczniejszych pokus, jakie zagra­
żać mogą człowiekowi, godząc w  jego spokój i honor. Nie 
żałuję też, że go poznałem, minio wszystko, co wycierpia­
łem z jego powodu, ho przez niego także życie moje po­
toczyło się inaczej i stało się trochę ciekawsze, niż t.o, 
które pędzimy zazwyczaj. Ale przejdźmy do faktów. Opo­
wiem ci przedewszy«lkiem. w jakich warunkach go po­
znałem.

W ysyłano mnie m wyprawo, której celęru faylu od-
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ans“ i nic dzianego. Wszakże prawdziwy zna­
wca urody kobiecej nie zadowolili się li tylko 
regularnością rysów i gładką, świeżą cerą, ale 
szuka, na twarzy kobiety odblasku duszy, pro­
mieniowania silnych głębokich przezyć. Dlate­
go też tak częr.to artysta, przekłada nad „wiocn- 
nę“ — niewiastę w wieku „interesującym". Zre­
sztą ten urok młodości, polegający na świeżo­
ści cery, na żyvv»m kolorycie i łagodnem aeo- 
kręigleniu rysów, m ija szybko... oiąd 10 pocho­
dzi, ze nieraz dziewczyna, śliczna w  szesnastej 
czy ośmnastej wiośnie życia, brzydule niesły­
chanie prędko, jeżeii jej pozostanie' „buzda ‘ bez­
myślnej, porcelanowej, biaio^różowej laleczki, 
jeżeli w jej oczach nie przejawi się dusza.

Często słyszy się:
— Pak, to łacinę dziewczę. — Aie gdy straci 

pierwszą świeżość młodości, stanic się zupełnie 
brzydką...

Czasem znów jakieś młode stworzenie, rysy 
nieregularne, cera nierówna, a jednak rozwija 
się w kobietę, zdradzającą silny i piękny chara­
kter w ogrnu doświadczeń życiowych uszła/che 
tniają się... Dlatego też może się zdarzyć i zda­
rza się, że zaledwie przystojna dziewczyna bę­
dzie piękną kobietą, w  „średnim wieku".

Tmra zaś kwitnie w czasie pierwszej młodości \ 
jak róża, ale gdy wicher życia- poczyna otrzą 
sać płatki, pozostaje brzydka łodyga... z kol­
cami...

Zatem dopiero w latach późniejszych można, 
orzec, czy daną ^kobieta, zasługuje istotnie na 
miano pięknej, czy też uroda jest tylko przelot­
nym uśmiechem wiosny; znikającym szynko i 
bez poiwrotu...

Z JAROSŁAWIA.
NARODOWY ZW IĄZEK  ROBOTNICZY. Z po-

czątkiem lipca odbyło się inauguracyjne Zgro 
roadzenie N. Z. R. założonego w  Jarosławiu z i- 
nieyatywy p. Storożyńskiego i  Jurkiewicaa, na 
k forem rzeczowy referat o potrzebie skupiania 
sie pod sztandary N. Z. R. pracowników fizycz- 
pycn i umysłowych, wygłosił pionier narodowe- 
go związku roboto, w  GaJicyi inż. K. Osiński 
z Przemyśla.. Związek liczy już okoto 1000 człon­
ków, organizuje filie w  Pruchniku, Lubaczowie, 
Sieniawie i  Oleszycach. Szanse jego rozwoju są 
bardzo pomyślne. Związek otworzył
mbrzymi kwnsum spożywczy, ^ k tó iy  
przez nizkie ceny artykułów żywni ościowych 
postanowił ziadać śmiertelny cios lichwie, upra­
w/danej przez niektórych tut. kupców. Przewo­
dniczącym Związku jest p. Hałaibas, jeko zast. 
p. Sommer

KINEMATOGRAF CZY OŚWIATA. Patronem 
kultury i ośwdaity w  miastach gakc. był i gdzie­
niegdzie jeszcze jest feokół. I w  Jarosławiu tak 
było —- przed wojną. Dziś Sokół mimo odmło­
dzonego od 2 miesięcy „realnego" W y  dziani, 
stał się Towarzystwem g-nniącem jedynie aa zy­
skiem- Towarzystwem, słusznie przez kogoś 
nazwanym Spółką wynajmu sali i ekspozyturą 
firm y Uciecha w Krakowie". O pracy oświato­
wej, o odczytach, o założeniu wielkiej.bezpłatnej 
czytelni i biblioteki ludowej dla miasta; o po- 

' frzebie stworeznia z siebie ogniska kultury na 
prowincyi zapomniał, bo musi puszczać — kino.

ZAMACH KOMUNISTYCZNY. Miasto żyje je ­
szcze ciągle pod wrażeniem nieunliałego zamachu 
bolszewickiego. Przyczynia się do tego śledztwo, 
które zatacza coraz do sziersze kręgi. Z każdym 
dniem laczbo. Ooób skompromitowanych się 
zwiększa. Dziś 21 łipoai aresztowano niejakiego 
Grzeg. Gnezja, murarza, który był „spiritus mo- 
vens“ całego spisku,, Poprzednio aresztowanych 
odesłano już do więzienia w  Przemyślu.

Z P J śm F N N lC T W A .

Przegląd poznański.
W  dobie Mady prasa, polska codzienna z nie­

zwykłą energią dąży do opanowan-ta należnych 
stanowisk, rządkiem zjawiskiem  jest powsta­
wanie czasopism peryodycznych, nie żyjących 
jedynie namiętnością, joiką stała się. dizisia i po­
lityka; To też i  ażdy przejaw w  tym kierunku 
winien być witany z  zadowoleniem ii szczerą 
życzliwością, zwłaszcza gdy nowe wydawnictwo 
pragnie być wyrazem współczesnych dążeń, a 
zarazem nawiązuje chlubne tradycye przeszło­
ści. J edmo i  drugie da się powiedzieć o miesięcz­
niku, który zastrzega się, że chce być apolity­
cznym, a ma się ukazać od 1 października b. r. 
w stolicy W ielkopolski,, p. t. „Przegląd Poznań­
ski".

Naczelną1 ■ redukcyę objął prof dr. Tadeusz 
Grabow ski, dobrze znany u nas znakomity li­
czony i historyk literatury, obecnie profesor 
uniwersytetu poznańskiego, który opuścił ulu­
biony Kraków, aby zająć ważną, placówkę kul­
turalną tam, gdzie ona jest obecnie najpotrzeb­
niejszą. Jako członków redakcyi spotykamy 
znane nazwiska, pp. prof. dr. Bystronia, Anolo- 
ga. Le 1 a-S pławiń sk i ego, slawisty, Komana Węd 
kiewicza. romansisty, dr. Hammera, filo loga 
klasycznego, prof. Konczyńskiego, przyrodnika. 
Skład ten poucza dostatecznie, że w  nowem cza­
sopiśmie wszelkie gałęzie wiedzy, nie wyłącza­
jąc przyrody, będą traktowane faichowo. Nie 
mniej umiejętności współczesne, sztuka i  lite­
ratura, znajdą w „Przeglądzie Poznańskim" o- 
twarte Lamy, zasilane w  pierwszym rzędzie 
przez wytrawne pióra, naszych koryfeuszów, w  
słuszuem zresztą zapatrywaniu, że Poznańskie 
nie jest terenem właściwym do eksperymento­
wania efektami najnowszych prądów, w efeme- 
rycznem istnieniu.

Dział sprawozdawcza i krytyczny, obszernie 
trafetowainyj pozwoli trzymać rękę na pulsie 
chwili i śledzić ruch artystyczno-literacki w- ka­
żdym jego przejawie.

Wreszcie jednym z naczelnych punktów pro­
gramu będzie celowe zbliżenie naszego społe­
czeństwa do kultury i  sztuki Zachodu, dircją 
stałego zamieniania dobrych tłumaczeń znako­
mitych nowości literackich, przedewszystfciem 
francuskich, następnie angielskich i włoskich, 
dla któręgjo to dzieła zarezerwowano dużo miej*- 
sca.

Celem nawiązania ścaąłego kontaktu z przed­
stawicielami elity umysłowej tych krajów, red 
pi'of. Gi-aoowaki wybiera się w niedługim cza­
sie za granicę, przedevvs^ystkdem do Paryża, 
gazie zdawna liczy w gronie swych przyjaciół 
cały szei cg wybitnych osobistości. Z uiaflzych pi 
sapzy przyrzekli już, jak słyoha.,, swój chętny 
współudział: Żeromski, Kasprowie s i  inni.

W ydawnictwo zbliżone ma być typem do 
świetnej pamięci „B iblioteki W arszawskiej"  —  
i  zapewne powiedzie mu się wkrótce ugrunto­
wać sobie podobme poważne stanowisko, gdyż 
posiada po temu dobrą wolę, nueipośleam Kapi­
tał umysłowy i zapewnioną podstawę finanso­
wą. Powstanie jego będzie zarazem nawiąza­
niem nici lokalnej tradycyi, z czasów., gdy Po 
sanań był ośrodkiem piśmiennictwa i  m yśli filo­
zoficznej polskiej* zasdany przez najlepszych 
ówczesnych pisarzy i gwiaizdy naszej emigra- 
cyi, kiedy to w  pismach potznańskich uka^y wa­
ły się w  ciągu lat utwory Słowian kiego,. Cieszko­
wskiego, Giibelta, Kraszewskiego. Go więcej, no 
we czasopismo ma star się niejako wskrzesze­
niem dawnego „Przeglądu Poznańskiego11, który 
wychodził tam między r. 1848 a 1867, pod reda 
kcyą ks. Jana Kożmiana i za,pisał się chlubnie 
w dziejach rozwoju umysłowego tej dzielnicy. 
Zasadniczą różnicą jest, że tamten reprezento­
wał kierunek konserwatywny, gdy obecny bę­
dzie nowożytny, i postępowy.

Doda15 możemy jeszcze, że pierrwfszy numer 
wypełnią następujące artykuły: prof. Grabow­
skiego „O dawnym „Przeglądzie Poznańskim", 
Koźmlana, W ędkiewicza „Rumunia a  Polska" 
(kulturalni), Spłajwińskiego „Stosunek kultury 
polsikej do zachodnio-słowiań.^K iej“ , dr. Ham­
mera „O literaturze nowo-greckiej", Tymienie-

ckńego „Pierwsze zmartwychwste nie' Polski" 
(za W ładysława Łokietka), oryginalne kores- 
pondemeye: z  Paryża (literacka), ■ oraz z  Sofii 
(przez specyałnego znawcę tamtejszych stosun­
ków, Tad. St. Grabowskiego), wreszcie obszer­
na kronika litei acko- artystyczna. E. Ł.

Ostrzeżenie!
Dowiaduję się, żc syn mój Henryk reętd Chaim 
Frisch, zaciąga pożyczki pod pozorem, że ja go 
do tego upoważniłem. — Niniejszem oświadczam, 
że syna mojego do zaciągania pożyczek nie upo­
ważniłem, ie więc za niego żadnych długów 
płacił nie będę.

Pinkas Frisch, Bochnia.

Dziś osiatni raz wystawia

K IN O T E A T R  „ S Z T U K A "
Ho. ©I Saski, uL św. Jana 6 .

największe współczesne arcydzieło 
filmowe

Bestya Berlina
wspaniały dramat w 6 częściach, będący 
wierną historyą ubiegłej wojny, sporządzony 
na podstawie tajnych dokumentów francu­

skiego sztabu generalnego. 
Ponadto szereg aktualnych zdjęć 

z natury:

Podróż >io Francvi
LEŚNIK, ULT 32, posiadający dmzszą prak­

tykę lasów ą w  większych majątkach, równo­
cześnie obeznanj dokładnie z manipulacyą tar­
taczną, poszukuje posadj. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banecki, Przemyśl, Wybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22-
mecsr

Chwila bieżącą.
Sw. Wiktora

Wschód słońca 4*19

Zachód słońca 8'26

Długość dnia 15 '4 6
—o —

WilbelBi nim feta w iiato.
Jak lutum donoszą z Paawża, wzrasta­

jąca opazycya Anglii przeciw osądzeniu W ilhel­
ma w  Londynie spowodowała, że w kołach koa- 
ferencyl pokojowej ponownie rozważają sprawę 
miejsca, w którerafoy urzędowe! trybunał anten, 
ty. Paryż i Bruksela nie wydają siiPstosowtne- 
m/i, a także państwa neul ralnc, jak Ilotandya 
i Szw a j car ya, prawdopodobnie niechętnie w i­
działyby na swej ziem i ów trybunał. Dnia 25 
n. m. wr!aniła się n«wa propozycyo, aby trybu­
nał urzędował w mszawurfem państwie Mona­
co, Propozycya ta miała się spotkać z sympa- 
tycznem przyj ęoiem.

ii
Donoszą niam. że czeskie zgromadzenie naroao 

w e odbyło oneydaj ostatnie pos?e-lzenie i odro. 
czyło się. „Narodńi L isty" piszą żc zgromadze- 
ńie narodowe rozpoczęto ferye, me zrobiwszy 
niczego, cuby mogao sprowadzić ruwnowaty^ w 
państwie, nie załatwiło ani jednepo yrzediOie- 
ria  podatkowego, któreby ofczmeyło det^cyt i wo. 
(juk nie wzięło pud uwayę żadnego nowego źró­
dła dochodów. Skutkińn tego w jesieuu warunki 
kredytowe Gzocń zagranicą ukształtują się je. 
szcze gorzej niż dotąd.

—-—o —

7-miiiardowy oeficyt ftem iec

S t r z y k a w k i  S  g r a u n d a
Sztuka kor. 8-— . 2573

0?obwer—BCra§€ć>w.
Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !

donoszą, według dotycheraso-wych obli­
czeń, Niemcy będę potrzeb&v,ały na pokrycie 
swoich zobowiązań 24 miliardy morek rocziue. 
Nawet przy najwyższem oj/odaitko- attiiu Niem­
cy będą miały deficytu 7 miliardów "Oeznte, 
Projektowana jest pożyczka przycinajwa.

fliw prawi: i  zioia isjlói niaid
Donoszą, że na posiedzeniu iii-em. z^ibmadzenia 

narodowego minister rolnictwa oświadczył, że 
na kilkę m ilionów robotników rolnych straj­
kuje zaledwie kilka tysięcy.

Narady |sym % torów  w żirakow.e.
Wczoraj ro-zpoc-zeły sfę w Ki k iw ie  narady 

polityków i działaczy żydowskich stojących na 
gruncie narodowo-polskim- Z W arszawy przy­
byli m. i. pmf. Dickstein, red. Kempner, koasut



stx. < g o n ie c  k r a k o w s k i Numer ”02

"iger, mee. Kirszrol, mec- Berenson, p. Gold&ten.
Krakowa uczestniczyło w naradach około 20 

osób, w tern wiceipu. Sarę, poseł Gross, ad w. di* 
Ehrenpreis i w  i.

Przewodniczącym zjazdu wybrano pi*of. Bick- 
s+eina

Pierwszy dzień obrad poświęcono sprawom 
organizacyjnym. Szło o zupełny, organiczny ak­
ces g ru p  krakowskich ojo międzydzielnioowej, 
zrzeszenia ramowego, jawie nieaawuio stworzo­
no w  Warszawie pod nazwa „Zjednoczenie Po- 
iajcow w m. wszystkich ziem polskich1'.

W  tej mierze uzależnili delegaci krakowscy 
swe stanowisko od poczynienia pewnych pod- 
sitaw w statucie matury formalnej, co jednak mo­
że być uskutecznione dopiero przez zjazd „Z je­
dnoczenia". A ż do tego czasu uchwalono ścisłą, 
kcrporacyę.

Daisze narady odbędą się dziś

li. . a s m
Wiadomość o dymisyi gen. Dowbor-Muśnie- [ 

kiego zaopatrzo'iia została "rzędow ym  komenta• 
rzem głoszącym, że przyczyna tego kroku były 
zajścia w pewnych oddziałach i spór ma rem tle
wywarty'.

'powszechnie wjadomem było także, że idzie 
tu o zajścia w Biedrusku.

Bliższe informacye przebiegu wydarzeń przy­
niósł warszawski „Kuryer Poranny". Oto co pi­
sze:

Epizodem za tango >v oficerskich w arm ii Dow- 
bora-Muśnickiego było zajście w B ied ru sk u .  
Oficerowie poznańscy rzucili sio na oficera Ro­
dziewicza „7 trzepaczkami", t. J. p r z y le g a  z 
Kongeisówki 1 zdarli mu owe „trzepaczki". Ro­
dziewicz, u w a ża ją c , że honor jego zosta ł spon ie ­
wierany, pozbawił mą rycia w obecności spraw­
ców najścia, którzy uciekli

Na oddanych * od sąd wojenny zapadł surowy 
wyrok, lecz pewne koła poznańskie ujęły się |a- 
■ oby za skazanymi, uznając sprawę l®1 za słu- 
3 33 a. Tego stanowiska nie mógł znieść Dowbor, 
ildaśniichl t wyciągnął stąd konsekweneye.

W  zwązku z tern przed stawieniem rzeczy na­
bierają specyalnej wagi dalsze doniesienia cyto­
wanego pisma, kitóre ono z zastrzezenmmi po­
daje.

Brzmią one następująco:
Powodem rezygnacyi gen. Doiwbom-Muśnic- 

fciego, wniesionej na ręce Raay Poznańskiej, z 
Uwiadom ieniem  o tern Wodza Naczelnego t. j. 
„niemożność skoordynowania pojęć społeczeń­
stwa poznańskiego z pojęciem generała, nawy­
kłego do systemu rosyjskiego".

System ten ujawnił sie podobno w rozporzą­
dzeniach generała, wydawanych na podstawie 
zniesionego niedawno dopiero stanu wyjątkowe­
go w' PoznańsKiem.

Pozatem generał v- próżnia! jakoby oficerów, 
zbliżonych do niego, z czasów dawnej służby ro­
syjskiej, z pominięciem oficerów Polaków b ar. 
mii niej lieckiej,

Wywołału to wśród tych ostatnich rozgorycze­
nie tak silne, iż miały miejsce, podobno, wypad­
k i gwałć-wnych zatargów w korpusie cnoer 'kim 
ujemnie odbijające sie na snbordynacyi we­
wnętrznej armii*

 o---

Straszliwe epidemia tyfusu w  Rusy!.
(?) Do paryskiego „Journala" donoszą, że w 

Rosyi czyni stiasraliwe spustoszenia wśród lud­
ności epidemia tyfusu-

Według dzienników finlandzkich w  ciągu sze 
ściu ostatnich miesięcy stwierdzono w Rosyi 
(99.893 wypadków tyfusu.

W  samej gubernii moskiewskiej statystyka 
wykazuje 80.000 zachorowań na tyfus* W  gub. 
petersburskiej Saśzło tfflkiih wypadków 65.100, 
a. w saratowskiej, tamnowskiej i riaziańskiei 
170.000.

WIECZÓR R IT Y  SACcdETTO , sławnej tan­
cerki, odbędzie się diziś, tj. w poniedziałek 28 
b m . w  teatrze Powszechnym o godz. 7 i pół 
r.iecL.

PanST W O W Y W  em ery to m , w d o w o m  i  
SIEROTOM zamieszkałym w  Krakowie wypła­
cać Dędzic fi ialna Kasa Jtra iorwa w  Krakowie 
począwszy « id 2 sierp, la  1919 w  godzinach urzę­
dów ych pobory spoczynkowe wizgi zaopatrzenia 
-va miesiąc sierpień 1919 wraz z zrunomogami 
v|ojennemi oraz kwarta ilnem i jednarazoy. emi 
zasiłkami do tychże w dotychczasowej wysoko­
ści; emerytom zaś, wdowom i sierotom zamie­
szkałym poza Lwowem  i Krakowem wypłacać 
będą poyższe pobory od tegn samego terminu 
odnośne urzędy podatkowe stosownie do tego, 
gdzie upi Ei/wn 'nonę osoby otrzymały pobory za 
lipiec 1919.

W  celu. otrzymania tych poborów mają 'wy­
mienione osoby zgłosić się w  filialnej Kasie

raj owej w Kraików ie wzgl w odnośnym urzę- 
ozie poiiaitkowvm i w-ykazać identyczność swej 
■rmby.

(T) MIEJSKI CHLUB PO l i  K- Wczoraj na tu­
tejszą policyę doniosła p. Maijya Buduarowa,

Samobójstwo z miłości.
Młoda dziewczyna strzela się z brauninga, gdyż nie chciała 

w yjść za  starego bo kochała młodego,
gotowio odwiozło nieszczęśliwą kobietę w Stani® 
beznadziejnym do szpitala powszechnego.! Powo- 
dem; Samobójstwa, była nieszczęśliwa miłość. Ro

Kraków, 28 Lipca.
(T ) W  obecnych czasach rzadkie są wypadki 

samobójstwa z powodu zawiedzionej miłości.
Świat bowiem jest teraz nadto przesiąknięty 

materyalizmem i chęcią użycia, by komuś po­
wstał w głow ie zarniair samobójstwa z miłości.

Jeden z rzadkich wypadków takiego samobój­
stwa zdarzył się wr Krakowie.

Oto wczoraj w południe 19-letnia panna A. J. 
zamieszkała przy swoich rodzicach, dość zamo­
żnych obywatelach w Podgórzu, strzeliła do sie­
bie z brauninga w zamiarze samobójczym.

Kula utkwiła w okolicy serca a wezwane po-

wdiowa po kraiwcu, że w sklepiku przy ul- Kał- 
wa-ryjsfciej 1. 24 kupiła chleb pochodzący z mąki 
magistrackiej, który sprzedają po 4 K, a za któ­
re  ona zapłać1 ia 14 K.

(T ) KRADZiEŚ ZEGARKA W  TRAMWAJU. 
Wczoraj skradziono w tramwaju p. Hermano­
w i Lebsschfkow i, zam. przy ul Tome. r za 17, zło- 
ćy ze-arek bijący godziny.
' (T ) USŁUŻNY POŚREDNIK. W czoraj przyje­

chała do Krakowa z Gajec p. W ik to r ia  Bocżka- 
lówna z matką w  celu zakupna płótna i gaide- 
roby. Na rynku w  Podgórze przystąpił do nich 
jakiś nieznany rm. jeanak dobrze prezentujący

dziee desperatka swatali i chcieli ją wydać za 
bogatego właściciela ziemskiego lecz człowieka 
już podeszłego wieku. Młoda, urocza i idealna 
jPjiiJnna A. poznała przed rojdem młodego i pa ty 
stojnego tenora opery wieueiiskiej p. K., który 
zrobił na niej duże wrażenie- Zakochała się w  
nim n zbój. Rodzice nie cbcieii słyszeć o mło­
dym, ale biednym jk kościelna mysz zięciu i  wo­
leli dostatniego „obszarnika". Stąd cała trage- 
dya. Obecnie młoda kobieta waiczy ze śmiercdiĘ.

się żołnierz i ofiarował im swoje usługi. Poczęli 
chodzić od sklepu do sklepu wreszcie ów  żoł­
nierz oświadczył Im by dały mu pieniądze, a oai 
kupi im dobrego płótna. Naiwne kobiety w rę­
czyły mu 600 K a on kazał imc zekać pod bramą 
domu 1. 2 przy ul- Grodzkiej sam za wszedł do 
wnętrza ośw iadczając, że zaraz powróci. Napró- 
żno kr: Me ty czekały przeszło godzinę a> oszust 
więcej nie wrócił. Policya zarządziła śledztwo 
w tym domu i wykryła, że tamtejszy stróż tru­
dni się ukrywaniem złodziei. Śledztwo w  toku.

„Erzberger zniszczył możliwość pokoju".
Wiedeń.

Bei linia:
(PA T ). „Neue Fr. Presse" donosu z 

„Kreutz-Zeitung" zamieszcza oświad­
czenie byłego sekretarza stanu Hellfericha, któ­
ry  polemizując z rewełacyami Erzbergeca 
sitwiend«*;

1) Dnia 31 grudnia roku 1917 wysłał cesarz 
Kareł znany List do ks. Parmy.

2) W  pierwszym tygodniu kwietnia udał się 
cesarz Karol, Zyta i hr. Czernin do niemieckiej 
kwatery głównej i przy tej sposobności uczynił 
pierwszą próbę, aby „zwycięskie*1 Niemcy skło­
nić do zrzeczenia się Alzacyi i Lotaryngii. Za­
biegi te nie odniosły skutku, a przyczyniło się 
do tego l to, że cesarz Kareł popierał równocze­
śnie desygnowanie arc. Karola Stefana na kró­
la Polsid.

3) W  dniu 14 lipca czynił dwór wiedeński u- 
s iłowania, abv skłonić Niemcy do zrzeczenia siię 
A lzacji i Lotaryngii. Tym  raiz«m s-tało się to na 
skutek sprawozdania hr. Czernina, doręczonego 
Karolowi Habsburgowi, w którym ten oświad­
cza, że Austro-W ęgiT nie mogą już dłużej ms 
kilka miesięcy prowadzić wojny. Meanoryła ten, 
mający niejako odegrać rolę taranu, ozstai przez 
kuryera cesarskiego przewieziony do niemie­
ckiej kwatery gMwtnej.

4) W  ośńi dni później Erzberger przybył do 
W iednia i został przyjęty prze* Karola, ud któ­
rego otrzymał owe sprawozdanie hr. Czernina. 
Mając to sprawozdanie w ręku, uprawiał Erz- 
berger z w rodzona sobie bezmyślnością i ruchli­
wością politykę habsburską.

5) H r Czernin widział w Erzbęrgerze odpo­
wiednią osobistość do przełamania oporu nie­
mieckiego. Czernin za pośrednictwem pewnego 
swego przyjaciela po rai utniiiał się z Erzbergerem 
i zachęcił go do akcyi lipcowej. Dnia 6 lipca 
Erzberger w  komisyi igłówmej sejmu rzeszy re,- 
atakował kanclerza i spowodował przy pomocy 
socyalistów enuncy.acyę pokojową Reichstagu, 
a w- następstwie tego ogólne wrażenie, że N iem ­
cy nie chcą, już więcej walczyć i że są juz bli­
skie rozkładu.

6) Skutek w zagranicy był ten, że skłonność 
państw zachodnich do rokowań pokojowych, a 
skłonność ta pizedtem istniała. Francuska pre­
zydent ministrów oświadczył włoskiemu posło­
wi w Paryżu, że Francya Jest Lliską wyczerpa­
nia (?)„ L loyd George przybył do Paryża i w y­
razi! swe 'na jw iększe obawy z powodu zaostrze­
nia się stosunków aprowize cyinycn w Anglii. 
Ze skroiły francuskiej szukano ponownego ze­
tknięcia ndetylko z Austro-Węgrami, ale także 
SKukano wypowiedzenia się z pewnym niem ie­
ckim dyplomatą. Tak hr. Wedel podaje, mieli 
właśnie Lloyd Goorye i P ito l zamiar pojechania 
do F.zymu, aby tam mówić na temat rokowań 
pokojowych. Wówczas to przyszła „bomba erz- 

bergerowska" w  komisy i głównej i zbrodnicza(l)

niedyskrecya Eizbergera. Sprawozdani s hr. 
Czernina trafiło do Paryża i >am uznano je za 
dowód szybkiego upadku Niemiec. Erzberger 
zniszczył jedyną poważną możliwość pokojów#

7) Dnia 30 sierpnia monachijski nuneyusz 
przesiał aancier-owi odpis telegramu, który 
rząd annielski wyslosawał do swego posła przy 
Wa.ykanie. Erzberger przedstawia go, jakony 
ten telegram, którego tekstu nie podaje był kro­
kiem pokojowym z  imieyatywy rządu angiel­
skiego. Zacytuje Erzbeigera czy ten telegram 
•rządu brytyjskiego przy Watykiame nie był p v  
pristn t-lko przyłęcte^u do wiadomość1 noty 
papieskiej pokojowej.

Hielffeńch kończy swoje wywody: Była jedy­
na możliwość pokoj o W'a w czasie wojny tej w  
'ecie 1917, a tę możliwość Erzberger zniszczvł.

Sprawa Erzbergerowskrch rewola- 
cyi zatacza coraz szersze kręgi.

Wiedeń (Telef.) Sorawa ęewelacyi Erzbergera 
przybiera cemaz więlvsze kręgi. Dziś ogłaszają pi 
sma enuncyacye Helffericha, Michaelisa, Luden- 
Czerninowskiego z lata r. 1917, w  którymi ten 
dorfia i  innych, Prócz tego zamieszcza „N- W. 
Tagblatt dosłowny tekst słynnego memoryaiłu 
oświadcza, że w razie dalszej wojny katastrofa 
Austro-Wę.gier i  Niemiec jest nieunikniona.

Odpai cis bolszewiCKich ataków.
Warszawa. (PAT ). Komunikat sztabo gene­

ralnego wojsk polskich z dnia 27 lipca':
Front litewsko-białotruski: Ataki nieprzyjacie­

la na przeprawę przez rzekę Rybcanko, koło wsi 
Słoboda i na naszą linię Kurzeniec—Kasuta od­
parto. Wzięto przy tern kilkuset jeńców. Na po­
łudnie od drogi kolejowej Krasne— Mińsk usa­
dowiły się nasze oddziały nal in ii Suponosna— 
Słobódki - Dudki - Raków - Dubrowai. Do opu­
szczonego przez Niemców Augustowa wkroczy, 
ły wczoraj nasze wojska.

Front pofepki; Ponowne ataki bolszewickie na 
Turów odparto.

Front galicyjsko - wołyński: Sytuarra bez- 
zmiany.

W  zastępstwie szefa sztrfou gen. Haller, pułk.

Siui¥K7S nir im .
Wiedeń. (P A T ) Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Paryża na podstawie Ag. Hav. prad datą 
26 lipca: Rada najwyższa ustaliła tekst noty z 
odpowiedzią na pismo Niemiec, domagające się 
wdrżeonia rokowań między zastępcami Niemiec 
i  Polski co do obszarów, które w  myśl traktatu 
mają być odstąpione Polsce, Dr.lej zajmowała 
się. rada sprawą nommacyi komisarzy państw 
sojuszniczych dla Prus wschodnich.

Wydawca: W  zastępstwie S fó lk l Wydawniczej „Edifor** Jerzy Konarski. -  Redaktor odpow.: Jan »tavb^ewiiz.^ Draft. Ludowa w  g ia fa u r ia ~
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